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Broszura moja . Z czasów mojej prezydentury." 
w której starałem si~ pokazać szerszemu ogółowi, na 
j akie szykany narażony jest człowiek, który nie słu
ży klice jakiejś, lecz sprawie, wywołała burzę obu
nenia ze strony p_ Inspektora Pracy 14-go obwodu, 
,oraz ze strony p. dora Koszutskiego, członka kaliskiej 
Rady miejskiej i Przewodniczącego miejskiej Komisji 
Oświetleniowej_ Bardzo słuszniel Gdyż dziwićby się 
trzeba, gdyby panowie ci nie oburzali się, wyczytaw
szy w mojej broszurze słowa prawdy -tej prawdy, 
() której wszyscy mieszkańcy naszego miasta wiedzą, 
lecz poprostu nikomu się nie chce poruszać tych 
kwestji. . 

Pan Inspektor Pracy 14-go obwodu w liście 
otwartym, wystosowanym do mnie, napisał o tern, 
co myśli o mnie. Czytając ten list, podziwill/em 
nadzwyczajną naiwność, z jaką p. Inspektor przypu
szcza, że ja mogę się przejmować takiem lub owa
kiem zapatrywaniem p-; Inspektora na mnie. Dla 
mnie p. Kowalik, jako taki, wcale nie istnieje. Mogę 
patrzeć na niego tylko jako na osobę, która przyszła, 
przechodzi i przejdzie, nie pozostawiając po sobie 
nic. Tak, jak przechodzi cała masa łudzi, zajmują
cych naj rozmaitsze urz~da, które nikomu nie są po
trzebne i które częściowo zakończy/y lub zakończają 
swój żywot. f'. że zakończyć go ' muszą -- najbliższe 
czasy to pokażą. Za biedni bowiem jesteśmy, jako 
państwo, ażebyśmy mogli utrzymywać tego rodzaju 
urzęda z takimi dygnitarzami. Wskaźnikiem , że tak 
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bt:dzie, jest zastraszający wprost def:cyt p311stwowy. 
wyni kający z utrzymywania przez państwo nadmiaru 
różnych n i epotrz~bnych urz~dów - u rzędó ''''' , które 
nietylko społeczeństwu nic nie daj~, łecz, na odwrót, 
są wielką przeszkodą w rozwoju normalnego życia. 

Zatem los p. Kowalika będzie taki s ' m, jak los. 
innych przejściowych dygnitarzy. 

Jeżeli zajmowalem się p. Inspektorem Pracy. 
to jedynie z prostego obowiązku , jako ówczesny 
prezydent i stały mieszkaniec m. Kalisza. Obowią' 
zek ten nakazal mi, widząc naj rozm~ i tsze spr"wk~ 
i wybryki p. Inspektora, reagować na takowe. Dla 
tego też widząc dzialalność p. In spektora Pracy, spro
wadzającą się do nielegalnego handlu towarem, jaki 
w owym czasie podlegał sekwestrowi, wymuszanie 
węgla od fabrykantów i dostarC!~n i e tego węgla
osobom trzecim, próby wymuszenia "" Magist racie 
kaliskim drogą nielega lną paszportu dla swego zna
jomego, oraz wiele iri nych sprawek, podkopujących. 
byt państwa, zmuszony bylem tak postąpić, ażeby 
osobą p. Inspektora z ai nteresować prokuraturę . Re
zultatem tego jest, że sprawy p. Inspektora znajduj ą 
si ę obecnie w rę:<u p. Prokuratora. Jaki te sprawy 
obrót wezmą w sądzie, nie chcę z góry przesądzać , 
gdy ż nie do mnie to należy . Uważ~m, że postępu
jąc tak, postąpilem uczciwie, a że się to p. Inspek
torowi nie podoba, jest to rzecz dla mnie całkiem 
zrozumiala. 

To, że p. Inspektor w li ście swoim zaprzecza 
wszystkiemu, jest również zrozumiałem. Toć i pierw-o 
szy lepszy przestępca, złapany na gorącym uczynku. 
zaprzecza pope/nion~mu przestępstw u. 

Liczne gratulacje, jakie o;rzymalem z powodu 
zaj<:tego przezemnie w tej sprawie stanowiska, świad
CZI;, że caly myślący po obywatelsku ogól naszego 
miasta jest za mną. I to mi wystarcza, aż~by przejść 
nad listem p. Kowalika do porządku dziennego! 
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Inna rzecz co do publikacji p. dora Koszutskie
go, któremu, jako mieszkańcow i naszego miasta 
i człowiekowi pracującemu społecznie. pragm: po' 
święcić nieco czasu i wytlómaczyć niejedno w mojej 
broszurze, traktowane zbyt pobieżnie. -

Przedewszy~tkiem, co do twierdzen ia dora Ko· 
szutskiego, jakobym dowodził, że wszyscy mi prze
szkadzali, sprawa przedstawia się trochę inaczej. Da
łem charakterystykę stosunków i sposobów zwalcza
nia mnie, jako prezydenta, przez tych właśnie, -któ
rym ja przeszkadi:alem. 

I;'rzeszkadzałem zaś tym wszystkim, którzy: 
Ząda li synekur w postaci posad w instytucjach 

miejskich. « 
Przychodzili do r::nie ze złodziejskiemi pro pozy

<jami. okradania miasta. 
Ządali specjalnych ~wiadczeń na swoją korzyść 

ze strony miasta. 
Będ ąc na urzedach państwowych. robiiiz siebie 

kacyków i przedstawicieli samorządu chcieli trakto -
wać jako swoicł:l pachołków. -

I tym, którzy uważali, że prezydent winien za
spokajać każde ich żądania. nawet choc iatby sp rze
ciwiało się prawu. 

Jednym z tych, którzy mnie, dla celów ubocz
nych. zwalczali, był właśnie p. d r. K. Niesłuszne jest 
zatem twierdzenie p. dora, jakobym miał jakieś pre
tensje do całej Rady miejskiej. W Radzie miejskiej 
i w lewicy R. M. są ludzie. którzy nietylko mi w ni· 
czem nie przeszkadzali , lecz, naodw rót, robili wszyst
ko, ażeby gospodarkę miejską pchnąć na zdrowe to
ry. Najlepszym tego dowodem, że z całym szere
giem członków R. M. utrzymuj<: ciągle jaknajprzyja
źniejsze stosunki. Tak, jak p. dr. K. te sprawy przed
stawia. wygląda na to, jak gdyby o mnie chodziło. 
Tymczasem chodzi o gospodark<: miejską, o koja
nenie .spraw miejskich ku dobru ,,,.q/Btkich miesz
kańców miasta, a nietylko jednej grupy. Tymczasem 
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p. dr., gdy mOWa o nim i o jego uj emnej dział.l
noś:i w Radzie, łączy swoją osobe; z całą Rad<,\ miejc 
skl1, staraj'lc si~ dowieść, że to, co si~ o nim mówi. 
dotyczy całQj Rady. Otóż tak nie jest. Dr. K. to 
nie cała Rada M., a nawet nie cala lewica w R. M.! 
Twierdziłem, twierdzą i twierdzić b~dę, że p. dr. K .. 
był i jest właśnie tym złym duchem K. R. ,..... Nie' 
pozostan~ gołosłownym. file o tem później. 

P. dr. K. twierdzi, jakobym wyła! w moje j bro
szurze potoki żółci. Również tak nie j est-gdyż na
pisałem o rzeczach, które miały miejsce, lecz ponie
waż napis.lem zb yt pobieżnie, przeto, jak to już za-o 
znacz yłem, postaram sią niejed no wyjaśnić . 

Pana d-ra. K. dziwi moje podzi~kowanie łudziom 
dobrej woli. Niech go to nie dzi wi, gdyż bezintere· 
sowny stosunek człowieka do człowieka WówGas, 
gdy inni starają sit'; uniemożli wić mu zad. nie, pozo 
staje n~zawsze w pamięci. Pan dr. K. stara si ~ 
ośmieszyć fa kt o tczymania przezemnie pewnych adre
sów i upominków. Ja zaś tylk o si~ tem chełpić mo
gę i życzę p. d-rowi, oraz jego najbli ższym , ażeby 
IV taki sam sposób zakończyli swoje karjery n1l sta 
nowiskach publicznyc h. 

Pan dr. K., pisząc o popierar. iu mnie przez Ra
dę, twierdzi, że gdyby Rada nie uchwalale zaciąga
nia miljonowych pożyczek, to ja nie zdoby łbym rot
głosu , dla któr~go powinienem si.; poczuwać do· 
wdzięczności dla Rady. Zatem nowośĆ: Rada miej· 
ska uchwalała pożyczki celem pop:erania mnie, dla 
zdobycia rozgłosu! Sądzę, że z poglądem p. d-ra K. 
na tę sprawę nie zgodzą się pozosteli członkowie
Rady, bo tem samem wydaliby sobie świ adectwo 
niedojrzałości do pracy nad gospodarką miejską. 

ł tak też nie jestl R. M. uchwalała i uchwal ... 
pożyczki li tylko ze wzgl~du na konieczność odbu
dowania miasta i bez względu Iia osobę prezydenta_ 
Tu p. dr. K. zdradza właśnie swoje pojęci a w sto
sunku do spraw miejskich. Dla niego nie istnieją 
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zada"ia gospodarki miejskiej, które należy wykony
weć, dla niego istnieją popierania lub nippopierania 
prezydenta , prezydent zaś obowiązany jest do pe
wnyc h wdzi~czności (wyraźnie mówiąc) tym radnym 
lub grupom, które go popierają. Otóż, jeżeli o to 
chodzi, to ja właśnie byłem tym niewdziE:cznym pre
zydentem i w tern tkwi cala sprawa! 

,""og<: p. K. zapewnić, że uchwalając pożyczki, 
Rada tem samem popierała nie mnie, lecz mój pro
gram, wyrażający si~ w konieczności intensywnej od
budowy naszego miasta. Gdyby ten program odbu· 
dowy n ie został przez Rad~ w swoim czasie przy jE:
ty, to godziny bym na st~nowisku prezydenta nie 
pozostał, gdyż ni~ umiałbym być prezydentem-urz<:" 
dn iki e m od zalatwiania papierków. 

Odnośnie moich stos unkó w materjalnych. oraz 
moje j pracy zawodowej p . dr. K. nie może i nie po" 
""ir ien nic ITIÓW:Ć, bo tych spraw nie zn a. P i sząc 
o tem, jakoby . Prosna" otrzymywała miejskie robo
ty i robiła doskonale interesy, p. dr. K., który tak 
cią gle podkreśl~ kłams twa z mojej strony, powinien 
s iE'; był dobrze zastanowić. Przynajmniej w tym wy
padku powinien był te roboty wyliczyć. Otóż robót 
mifjRkich • Prom,," nie wyko nywala! Inżynierowi miej' 
skjem..! nakazałem wp rost,. ażeby "Praśnie" żadnych 
robót ni e dawał. Był tylko jeden wypadek wy kalla· 
n;a roboty miejskiej przez "prosn<:." Widząc, w ja
kim anti·s anltarnym stanie znajduje siE'; szpital św. 
Trójcy, zwróc iłem si<: do właścicieli firmy "Prosna • 
z pr.oś bą o zrobienie pe wnej ofiary. Na skutek mej 
prośby .Prosna" wykonała w szpitalu św. Trójcy ka
na li zacj<: i wodcici~g i 2a cen,! równającą się 1w/o'Wie 
kosztów. \V ten sposób szpital wiele zyskał na utrzy
ma niu czystości. Wówczas nic o tern nikomu nie 
mówiłem , gdyż nie chciałem , . ażeby mnie nie pasą' 
dzono , że w t en sposób chc<: wzmocnić siebie na 
stanowisku prezydenta. Tembardz iej, że są ludzie, 
którzy nigdy ni e uwierz'l w bezinteresowność. Skoro 
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już o tem mowa, zwracam siE: na tern miejscu do 
komisji finansowej miejskiej, ażeby zawezwala eks
pertów·specjalistów, którzy orzekną, czy powiedziane 
przezemnie nie jest zgodne z prawdą. 

"Prosna" nietylkonie robiła doskonałych inte
resów, lecz. naodwrót, z racji mojej prezydentury. 
była skrE:powalla W swojej d ziałalności. 

Odnośnie życia hulaszczego, o którym [). dr. 
K. wspomina, mUszE: p. D-rowi powiedzieć. iż umo
ralnianie ludzi' jest rzeczą arcyzbaw ienną, lecz pod 
jednym warunkiem: należy, mianowicie, akcje umo· 
-rainiani" rozpocząć od samego siebie i swoich naj
bliż:;zych. RadzE: p. d·rowi K.,' ażeby uważniej wpa
trzal się w siebie i w swoje bliskie otoczenie. albowlem 
apostoł, który zamyka oczy na to, CD ma przed so· 
bą, a stara się widzieć rzeczy oddalone, nie jest 
prawdziwym apostołem. Sądz~ , iż jeżeli akcja umo
ralniania przez p. d·ra K. swego otoczenia, wyda 
błogie skutki, to wówczas, zapewne, i dalsi się Cla
wrócą. Możebne. iż i ja do tych ostatnich na ieżee 
będę ... 

Jednym z najpoważniejszych zarzutów, jakie mr 
p. dr. K. czyni, jest zarzut niezddnia rachunków 
i nieotrzymania absolutorjum. Z tego zarzutu pos ta
ram siE: wytłómaczyć, ponIeważ szerszy ogół mógłby 
przypuszczać . iż rzeczywiście tak było. Dymi sę mo
ją zgłosi lem na rE:ce p. prezesa Rady w styczniu, 
najpierw ustnie. a potem piśmiennie. Przez d ługi 
szereg tygodni czekałem na wybór mego następ cy. 
a jeszcze przez dłuższy szereg tygodni na obj ęcie 
spraw przez następct:. Dlaczego tych spraw nie za' 
!atwiono i dlaczego nowy prezydent, aczkowiek wy
brany znacznie wcześ niej, dopiero w końcu kw:etnia, 
czy też nawet w maju, w czasie mojej nieobecnoś ci, 
objął magistrat-ja n ie wiem. Przypuszczam, że wie 
o tem p. dr. K. - możeby zechciał nam coś niecoś 
opowiedzieć. 



Z mOJeJ strony mog<: powiedzieć następujące: 
Ponieważ chciałem dać możność m.::jemu następcy 
prędkiego wypełnienia tych wszystkich postulatów, 
które stale w Radzie wystawia ł p. dr. K., a które to 
postulaty ja tylko w granicach możliwości mogłem 
wyp<)łniać, postanowiłem jakn3jpn;dzej ust(lpić i w tym 
celu zwracałem się wid o!<rotnic' co p. prezesa Rady 
z prośbą o, pręds7.e lwolnieni e mnie. Rozumiałem, 
że w takich razach ludzie zwyk l ~ się porozumiewaj(l 
tni<:dzy sobą, odnośnie waru nków zdawania i przyj
mONania, oraz czasu. Tymczas~m nikt zemną kon
Kretnie o tych sprawach nie rozmawia!. Zaś na mo
je stałe pytania, odnośnie tych spr,'w, nie otrzymy
wa łem odpowiedzi. Jednem słowelll, flie mogłem się 
dowiedzieć Kiedy n astąpi dzieli objęcia przez nowe
go prezyderota stanowiska. W kOlku kwietnia łub 
na początku maja z? chorowałem i zmuszony byłem 
kiłka dni leżeć w łó'ku. W tym właśnie czasie przy
szedł wożny z Magis tratu do mego mieszkania z wia
domością, że nowy p. prezydent przybył i przysyła 
po kłucze od biurka. Klucze posłałem i przyszedł
szy do zdrowia, natychmiast poszedłem do Magi
stratu' ofiarując gotowość do zalatwienia wszełkich 
formalności, związanych ze zdawaniem urzędu. Otrzy
małem wówczas od nowego prezyden ta odpowiedź, 
że musi si~ wprzód ·/'ozpat,·ze6 w sytuacji i w razie 
potrzeby zwróci się do mnie. Czekałem zatem i cze
ka m do dnia dzisiejszego! Mało tego, pragnąc być 
\J porządku, pięciokrotnie zac hodzi!em później do 
Magistratu do p. prezydenta, przypo'minając mu o ko
nieczności spisania protokułu p rzyj ęcia przez niego 
spraw. Ni e:(a łeźnie od tego wielokrotnie zwracałem 
si~ te lefonicznie , lecz bezskutecznie. 

Zatem zarzut nie zdania przezemnie spr~w jest 
ni e na miej scu, gdyż-jak zaz naczyłem-do tej pory 
czekam i jestem gotów. Rozumiem bardzo p. d ra 
K. i pojmllj f~ dlaczego wszystko byto tak Ul'Z'1dzon(', 
ażeby sprawy te powikłać! Następstwem tego były 
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robione próby postawienia na Radzie miejskiej spra
wy pozostawienia przezemnie Magistratu VI chaosie_ 
Lecz próby te nie mia ly na Radzie miejskiej powo
dzenia_ 

Wiedziałem z Góry, że t ak będzie, wiedziałem, 
że b~dą czynione próby zdyskredytowania mojej 
działalności. Dlatego też mu s iałero si~ odpowiednio 
zabez?ieczyć _ Zwrócilem się zatem przed u~tąpie
niem do Ministerstwa Spraw Wewn~trznych i Mini
sterstwa Robót Publicznych z prośbą o przysłanie 
do Kal isza specjalnych komisji dla zaopinjowania 
o całokształcie gosp odarki miej skiej, Dwie takie ko
misje zbadaly sprawy i opinje swoje stwierdziły pro
tokularnie_ f\ jakie to są opinje, najlepiej świadczy 
publiczne wypowiedzenie się O gospodarce mojej 
Dyrektora Departamentu Samorządowego w Mini
sterstwie Spraw Wewnętrznych, p_ dora R_ Sikorskie
go, na łamach kwartalnika naukowego p_ t, "Ruch 
Prawniczy i Ekonomiczny," organu Wydziału Prawno
Ekonomicznego Uniwe rsy tetu Poznaliskiego, Towa
rzystwa Przyjaciół Nauk i To w_ Prawniczego i Eko
nomicznego (kwar tał III, 1921 r_, str. 640)_ Ciekawych 
odsyłam do tego czasop isma, którego jed en egzem
plarz jest w mojem posiadaniu i którem na żądanie 
każdemu słu±ę. 

Zatem o j ak i emś niezda niu przezemnie spraw 
mowy być nie moż e_ Mieszkam stale w Kaliszu i na 
każde ż'ld~nie byłbym się stawił do tych lub innych 
wyjaśnień. Dlaczego Rada nie udzieliła mi absolu
torjum i jak Rada to rozumie i od czego uzależnia, 
tego, doprawdy, wi edzieć nie mogę_ Zaznaczam, że 
nikt z ja kimikolwi ek żądaniami do mnie się nie 
zwracali 

Odnośnie moich przekonań , o których p. dr. K .. 
pisze, oraz o tern, kto z nas wi ęcej bibuły przewiózl 
(naturalnie i jak'l bibułę ) na sob ie i kto dłu żej w wi~
zieniu sied z i ał i t. p., mówić nic b!:dę, gdyż n:e chcę 
się z p. d -rem K. li cy tować pod tym wzg le.dem. Po-
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wiem tylko jedno: moskale zesłali mnie do Irkuck", 
tak, jak zes}!a!i tysi~ce innych rodaków podejrza
nych o wrogi stosunek do rzc;du rosyJskiego, bez 
przedstawienia powodów i oskarżenia. Pan dr. K. 
twierdzi, że wie za co byłem zesłany. Czyżby czy
tal odnośne akta żandarmskie? 

Nie wiedzieli nawet o tem ci ludzie, którzy ro
bili starania celem uwolnienia mnie, jak np. p. Bu
kowiński, b. prezydent Kalisza, Franciszek Jaroszyń
ski z Podola, mieszkający obecnie w Warszawie, 
książę Lwow, prezes ministrów po upadku caratu, 
którym to ludziom zawdzi~czam następnie swoje 
uwolnienie. 

Jako ujemną stroIlE; mego pobytu na zesłaniu 
p. K. -podaje, że byłem dyrektorem fabryki. Tak jest, 
byłem dyrektorem wielkIej fabryki w Irkucku i to 
tylko świadczy, że wsz~dzie umiem być pożytecznym 
człowiekiem. 

O tem, kto ZCla osobiście p. Trockiego, kto pa
nią Radkową, a kto z obecnych w Kaliszu był komi: 
sarzem w Bolszewji, będziemy mówić w niedaleki~J 
przyszłości i sądzę, że dowiemy się jeszcze cieka
wych rzeczy. 

Odnośnie aprowidowania ludności, to myli się 
p. dr. K., twierdząc, że ja wcale się aprowizacją nie 
zajmowałem. Techniczne wykonanie bylo w ręku 
jednego z p. lawników, ogólllą zaś politykę aprowi
zacyjną prowadziłem ja, starając sie: o odpowiednie 
środki na ten cel, wyjednywując poważne przydziały 
od rządu dla Kalisza, oraz urabiając wogóle opinję 
o ciężkie m położeniu miasl. Dowodem tego są zwo· 
Iywane przezemnie zjazdy miast ziemi kaliskiej, oraz 
referat mój, wygłoszony w r. 1919 w Warszawie z po
wodzeniem na z;eździe przedstawicieli miast całej 
Polski. Zdaje siE:, że nawet p. dr. K. był na tym 
moim odczycie. 

I w tym wypadku p. dr. K. się zagalopował! 
Już CO do kupna , przy mojem jakoby poparciu , kilku 
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wagonów fasoli, to pozwoli p . d.r. K., że tym razem 
u żyj~ jego ulubionego zw rotu : jest to najord ynarn ie j
Sle kłamstwo! B" rd zoby rn p rosi ł p. D 1'0, ażeby pu' 
blicznie zechci a ł Jl,-pisać, jakie to ja poporcie d"w3-
łem na kupno fasoli , którą pot,~m wtła Clsno ludno 
ści! Nietylko o to prosz~, lec-z żąd a m tego l Już co 
do tego, to moi .najse rdeczniejsi" przyjaciele daw no 
by nieomieszkali zrobić użytku. Bądżcie spokojnI
tej przyjemności mieć nie bp,dziecie! 

Pan cr. K. prlypu~zcza, że kandyduj~ na mi
nistra, m09<: go upewnić, że nigdy nie "kandydato
wałemil na żadne stanowisko. W przeciwstawieniu 
do innych bliżnich, którzy drapią si~ do sta nowisk, 
przy pomocy najrozmaits lych sz tuczek , i trzy mają si~ 
potem ty,:h stanowisk r~kal11i i nogami, ja szedlem 
zawsze tylko tam, gdzie byłem woł a ny i odchodzi
łem zawsze z chw' lą, gdy zobaczyłem , że jestem tam 
niepotrle\.Jny. W te m tkwi właśnie moja wyższość 
nad innymi! 

Pan dr. K. pisząc o poziom ie ku Itura lnym i o ety
ce, pozwoli, ż,= i ja coś o kulturze i o etyce napi sz~ 
i o lem, jak t., etylea u p. d -ra K. wygląda. 

Pan dr. K., jako przewodniczący komisji oświe
tleniowej, zamiast urabiać sprawy dla dobra miasta, 
urabiał takowe jedynie IV tym kierunku, ażeby zro
bić dyrektorem gazowni swego szwagra. Prosze: nie 
myśleć, że to jest mój tylko pogląd na rzeczy. Te
go zdania byli wszyscy obznajmieni z lemi spra
wami. Doszło do tego, że prezes komisji finanso
wej miejskiej był zmuszony powiedzieć to p. drowi 
K. prosto w oczy . 

Zawdzięczaj'lc s~ecj8lnej polityce oświetlenio
wej, jaką prowadził p. dr. K., miasto ponioslo wie
lomiljonowe straty. Był moment, że miasto moglo, 
zapłaciwszy stosunkowo małe odszodowanie Tow. 
Augsburskiemu, rozwiązać raz na zawsze kontrakt 
z tym Tow. i przejąć gazownię, znajdującą się wów
czas jeszcze w jakim takim s tanie, na własność . Do-
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dać musz~, że \vowczas w gazowni był bardzo po
k a źn y zap3s rLlr i łącwików g.UO·'y cl l, któ re to ma
t erj ały b y ł o b y mi asto otr zymało prdw ie dermo. P. 
dr. K. tak dlu \, o kroe;dl i wier c ił, że do zgody z Tow. 
nie d opu ści ł, odmiennego zaŚ zdania ludzi podejne
woł wprost, że są przekupieni. Stanowisko jego za' 
tem w tej sprawie wykluczało wsz e lką opozycj~. 

Konieczn ie tr leba było przeprowadzić se
k westr - di a uplasowani" sw e!Jo szwagra. Panie
wa:~ by łem n3 tyle niewdzit<cznym, że oparł em si~ 
powtó rnemu przyje: ciu na dyrekto ra szwafl ra p. d·ra 
K., ściijgn~łel1l tern gniew na siebie i to było przy
cz y ną bardzo poważnych powikła li . 

Szerszy ogól może s ie: i ni e domyślać, co było 
p owodem do opozycji mojej w stosunku do szwa
gra p. dora K. Otóż nic więcej, tylko wzgląd na 
ki eszeń mieszkańców miasta. Bo gdy za czasów 
r ządów szwagra p . d· ra K. w gazowni wyproduko
wano 114 kub. metrów gazu na retorte: dziennie, to 
przy drugim zarzlldzie wyprodukowano 128 kub. mtr., 
mimo, że retorty były w coraz gorszym stanie; zgu
biono, wz~lędnie dano gratisowego gazu 21 '/" to 
Drzy drugim zarządzie tylko 11'!o ogólnej sumy ga
zu. Gorzej przedstawia się z koksem, bo gdy za 
pierwszego za rządu sprzedano 7'1, koksu w stosun
ku do zu ży tego węg la, to w drugim wypadku sprze
d',no 4 I '/o koksu. Smoły zaś w tym samym stosun
ku IV pierwszy m wypadku sprzedano 1,4°/" w dru
gim - 2,2 ';,. 

flczkolwiek 7. różnych stron by/ czyni ony na
cisk na mnie, a i personel robotniczy gazowni żądał 
kategorycznie, ażeby koniecznie dyrektorem gazowni 
by! szwa J ier p. d ora K" bo inacze j to robotnicy nie 
odpowiadają za wszystko ... - byłem, jak to już za
znaczyłem, tym nie wdzit: czn ikiem, który opar! się 
temu. 

Że koniecznie pchano szwag ra p. dor a Koszut
skiego Ila stanow isko dyrektora gazowni, świadczy 
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najlepiej fakt uskutecznienia tego zamiaru przez no
wego prezydenta. Nie: udało się to jednakie, gdyż 
fakt ten spotkał się z ostrą krytyką Rady, która 
st"nowczo wypowiedziała się przeciw tego rodzaju 
familjarnemu z"łatwianiu kwestji. Praktyka życiowa 
zatem wykazała, że pogląd mój podzielała cała Rada 
miejska. 

Rezultatem polityki oświetleniowej p. dora K. 
jest, że miasto ma obecnie proces z Tow. Augsburg
skiem, który kosztuje dużo pieniędzy i niewiadomo 
czem się skończy. Drugim rezultatem tej polityki 
jest, że miasto musi wydać kilkudzie8ięciomiljonowe 
S'Jmy na remont gazowni, która przez <:ały czas nie 
mogła być remontowana. Bowiem p. dr. K., mając 
złość o swe]o szwagra, tak sprawy nakręcał, że 
cena za gaz była za moich czasów określona tak 
nizko, że wprost nie pokrywała kosztów produkcji 
i z tego względu nie było środków. na remont. Mó
wiło się wówczas, że trzeba się liczyć z tem, że gaz 
jest artykułem pierwszej potrzeby dla ludności i źe 
cena powinna być minimalna. 

Jakże inaczej wygląda ta rzecz obecnie za no
wego prezydenta. Obecnie cena za gaz została pod
niesiona bardzo znacznie. Były próby dalszego zna
cznego podnoszenia ceny, lecz spotkały się z prote
stem Rady miejskiej. 

Mógłbym jeszcze coś niecoś powiedzieć o spra
wach oświetleniowych, o polityce p. dora K. i o dzia
hłności na stanowisku dyrektora gazowni szwagra 
p. dora K., lecz · te sprawy, dla braku miejsca, od
kładam na póżniej. Przypuszczam, że i to, co po
wiedziałem, wystarczy narazie. 

Zawsze twierdziłem, że układ wewnętrzny I>\a
gistratu musi być taki, ażeby praca szła jednakowo, 
bez niepożądanych przerw, wywoływanych zmianami 
personelu kierowniczego. Zatem twierdziłem, że na 
czele wydziałów muszą stać urzędnicy·specjaliści, 
ławnicy zaś magistratu muszą się składać z obywą-



leli miejskich, t. j. z ludzi, obeznanych z potrzeba m! 
ludności. O ile kierownicy wydziałów są wykonaw
cami, o tyle ławnicy winni być organem nadzorczym_ 
Każdy, kto zna sprawy miejsk ie, musi się z tym po
glądem zgodzić. P. dr. K. odrazu przeciwstawił się 
temu i jako osobistość wpływow~ W Radzie, prze
prowadził swoje zasady. Polegały te zasady na tem, 
że gdybyśmy stworzyli instytucje ławników, jako or
gan nadzorczy, to wó wczas z natury rzeczy ławnicy 
ci byliby skromnie wy nagradzani. 

Otóż to siE: właśnie nie podobało p. K., który 
był zdania, że ławnicy muszą być traktowani jako 
stali pracownicy Magistratu i muszą pobierać odpo
wiedn ie wynagrodzenie. W przeciwnym bowiem ra
zie, według p. K., ławnikiem moż e być tylko czło
wiek d0brze sytuowany. Zasada ta miała t.en faŁal
ny skutek, że Magistrat, mając ławników-urzędników, 
był odseparowa ny od całego społeczeństwa t mie
szkańcy miasta mieli całkiem słuszne pretensje o to, 
że nie mając swoich przedstawicieli w Mag istracie, 
nie wiedzą wcałe jakiemi drogami gospodarka miej
ska idzi ·'. Z tego też powodu Magistrat był nara
żony na ostre ataki ze strony pewnych grup ludno
ś.ci, pozbawionych możności orjentowania się w istot
nym stanie rzeczy . 

Uniemożliwialo to pracę w Magistracie. Chcąc 
przeto ratować sytuację, postanowiłem skorzystać 
z mających się odbyć wyborów na miejsce ustępu
jącego ławnika p. Grossa. Istniała pewna tradycja 
w R. M., że jeden ławnik w ''\agistracie winien być 
od łudności żydowskiej, ponieważ jednakże radni 
żydzi nie mieli odpowiedniego kandydata, zwróciłem 
s iE: prze to do Rady z prośbą, ażeby zechciała wy· 
brać na ławnika jednego z ;:>rzedstawicieli miejsco
wych obywateli. Wymieniłem · pr>ytem nazwisko. 
Wymieniając to naz wisko, miałem na myśli, że wre
szcie w I'v\agistracie będzie przedstawiciel właścicieli 
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nieruchomości-człowiek odpowiedzialny majqtkowo. 
Rada miej ska wyboru dokonała. 

Tu następuje ciekawy mo'ment, w jaki sposób 
zareagował na to p. dr. K. Otóż p. dr. K. zwrócił 
się wówczas do lewicy z żądaniem, ażeby przeszła 
w stosunku do mnie do opozycji, gdyż, według 
p. d·ra K., popełniłem zbrodnię wielką, wystawiajqc 
tego kandyda ta na ł awnika, i nazwał tę kandydaturę 
klasową. 

Ale w tym wY Dadku zdrowy rozsądek robotni
ków polskich zwyciężył i projekt opozycji p. d·ra K. 
nie uzyska ł poparcia. Ofi cjalnie nie byłem zwalcza
ny, łecz za to PC) cichu p. dr. K. robi! mi najroz
maitsze wstręty. 

Aczkolwiek no wy ławnik miał objąć (i objqł) 
sprawy gospod arowania majątkam i miejsk imi, jak: 
lasy, ziemie, parki i t. p. i musiał poświęcać tej pra
cy ca łe dni, skutkiem odpowiedniego nakręcenia 
spraw przez p. d'ra K. Rada miejska uchwalila temu 
lawn'ikowi znacznie mniejszą pen sję od innych ła
wników. Mialo to na celu obrzydze nie mu pracy, 
jako klu80wemu ławnikowi. 

Ostatecznie nic by powiedzi eć ni e można było, 
o ile by p. dr. K. postępowal w ten sposób i w in 
nych wypadkach : Jakże inaczej te sprawy wyglą
dały później. 

Pow i e rzając temu ławnikowi lasy, miałem na 
myśli, że jednak powierzam takowe człowiekowi, 
osiadłemu na stałe w Kaliszu i majątkowo odpowie
dzial nemu. Przypuszczam, że z moim poglądem 
zgodzi si ę każdy mieszkaniec miosta, k~óremu zależy, 
ażeby ludzie, stojący na czele pewnych int.eresów 
miejsk ich, dawali gwarancj e odpowiedzialności. S~
dzę, że w Kali szu są godni i znan i obywatele, któ
rym można pow ierzy ć c hociażby gospodark ę lasam i 
miejskimi. 

Tymczasem po objęciu zarządu miasta ,>rzez 
nowego prezydenta na kierownika w ydziału admi· 
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'i1istrowania majątkami f!liejskimi powołany zostllł 
',-człowiek obcy, nikomu nIeznany. 

Nie będę pisał o kwalifikacjach jednego i dru
giego, lecz zapytam się tylko p. d-Ta K. czy w prze

,dwstawleniu do pierwszego ten drugi nie mógł być 
podciągnięty pod pojęcie kta8owe. F\ może ten dru
gi dawał większe gwarancje momlne i materjalne? 

Wracając zaś do 'samej kwestji ławników, cze
'mu p. dr. K. abecnie nie stosował swojej- dawnej za
sady, że ławnicy muszą być jednocześnie kierowoi
'kami wydziałów? Czemu p. dr. K., który mi robił 
ostre wymówki, że stawiając kandydaturę jednego 
'z obywateli, pozbawiłem żydów mażności mieć swe
go. przedstawiciela w Magistracie, teraz, gdy była 

.Jw temu okazja, nie przeprawadz ił żyda ławnika? 
Otóż nie czekając na odpowiedzi p. K., ja mu 

s am na ta ad pawiem: Wtenczas, gdy byłem prezy
dentem, podchwytywał p. Dr. każdą, najbłachszą na
wet rzecz, ażeby robić opazycję. Teraz zaś pazna
jiśmy pana D-ra i jego etykę i kulturę. Rzeczy, 
'któ re daw'niej widział p, Dr. jako c,clrne, dziś są dla 
niego ar~!lbiale/ 

Weźmy, dla przykładu, chaciażby adbudowę 
'Kalisza, przy której tysiące ludzi miała utrzymanie. 

F\kcja odbudowy miasta i związane z tem da
-"ie pracy ludziom, napatykała na poważne trudno
ŚCi-głównie natury finansowej. Borykałem się z te
mi trudnaściami, jak mogłem i umiałem, lecz, natu
,r ainie, robilem wszystka w granicach mażliwaści. 
Niemożliwych rzeczy robić nikt nie umie. Posel My
'stkowski, który stale i ciągle robił zabiegi i starania 
,dla Kalisza, może poświadczyć, w jakich nieraz dzi
wnych okolicznościach spotykaliśmy się, całkiem 
nieoczekiwanie, w różnych urzępac,lr, Pan dr. K. do
brze wiedział o tych trudności/ich";! ' dobrze wiedział 

>O majej dobrej woli. Pomimo to urządzał, od czasu 
do czasu, przedstawienia w Radzie. W obecności ga
~e,jip. dr. K. wszczynał debaty na temat odbudowy-
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poucz~jąc mnie, jak się trzeba st~rać o pienilldze; 
na odbudowę, jak to trzeba wszystkim robotnikom' 
d~ć prac~ przy robotach miejskich i jak trzeba do
brze im płacić. Dyskusje, prowadzone z pewnym, 
z góry ułożonym przez d·ra K. planem, miały ten 
skutek, że ogół robotniczy nabrał przekonania, ŻE!" 
magistrat jest w stanie dać wszystkim praCE: i zada
w~lniać wszelkie żądania robotników. Wszystko, je· 
dnakże, zależy jakoby od dobrej woli prezydenta. 
Zależy od tego, czy prezydent chce dać ludziom 
pracę, czy też chce ich za głodzić. 

Widziałem, że nie jestem w możności przeciw-o 
s.t"w ić siE: podobnej taktyce. Przy odbudowie mia· 
sta starałem si~ kojarzyć interesy różnych grup lu
dności , uwzglE:dniając też interesy robotnika, lecz' 
nie bylem w możności prowadzić odbudowy li tylko 
specj,lnie dla interesów robotnika. Widziałem zatem , 
że wsze lkie tłómaczenia z mojej strony nie odnios~ 
ż.dnego skutku, gdyż cały krzyk p. d·ra K. nie mial 
na celu dobra tej grupy ludności, której się mieni 
być rzecznikiem, t. j. robotników, lecz mial na celu . 
względy uboczne, natury wi~cej osobistej. 

Nie miał p. dr. K. na celu dobra robotnikó w, . 
bo nie prowadził polityki w Rad zie w kierunku uł.· 
twienia ro botnikowi przeżycia najciE:ższych bodaJ 
czasów, lecz miał na celu użycie tego robotnika ja
ko narzE:czie. którem on, p. dr. K., może do wolnie ' 
o perować. 

To też widząc to wszystko, postanowiłem ustą- ' 
pić, ażeby dać memu następcy możność przeprowa
dzenia na praktyce tych wszys~kich postulatów. któ· 
ry-:h przeprowadzenig stale p. dr. K. odemnie s;~.· 
domaga ł i o któt:e r0ti ie atakował. 

Zasadniczo ' biorąc. , postulaty te sprowadzały si ę, 
do Łeg,o, ażeby dać wszystkim prac~ j uwzgip,dniać 
wszystkie żąd,nia robotników, płacić za sztucznie" 
wywoływane strejki na robotach miejskich i t. p. 
W jaki sposób obecnie te po.stulaty zost ały zreali .. · 
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zowane, ja mowlc nie b~dę, opowiedzą to p. d'rowi, 
K. i innym panc:.m c~!e rzesz~ robotników glodnych,. 
leżących na barlogach w brudnych izbach w Kaliszu, 
rzesze tych robotnikó w, którzy jednak przedtem. 
miel i, aczkolwiek skromny, ale zawsze kawałek chle· 
ba, pracując przy robotach nad odbudową miasta. 
To prędko nastąpił Sądu:, że ja jeszcze dożyję tej. 
chwil i: 

Pan dr. K. pyta mnie o moje przekonania, mó
wi o soc jali żm ie, o P. P. S., sam jest jakqby rzecz
nikiem interesów robotnika. Otóż zapytuję się p. 
dora K. co on wł aściwie kiedy zrobił dla robotnika?' 
IV\og ę stwi er d zić z calą $tanowczością, że p. dr. K_ 
ani razu nie wystąpi! na Radzi" miejskiej z jakimś : 
projektem, któryby miał na celu poprawienie wa
runków bytowania klasy robot!liczej. Fakt-ani razul. 
Bo to, że p. dr. K. gardłował, że trzeba dać robot~ 
robot nikowi, to mog'; mu zaręc zyć, że samo gardło
wanie by nie pomogło, gdyby w Polsce nie było lu
dzi, którzy wykonywują pracę twórczą - stwarzając 
odpowiednie warunki i możliwości, przy których ro·, 
botnik wł_śn ie ' mo ż" i stnieć. Z krzyku p. dora K. 
robotnik nie ukroi kawałka chlebal Bo to, że p. dr. 
K. gardl"wał, że t rzeba więcej pł~cić, to wszyscy 
o tf'm wiemy, ,lecz i tu gardłow'anie nic nie pomo
że, trzeba stworzyć od powiednie warunki. Niech, 
p. dr. K. nie myśli , że wystorczy z tryumfem prze
prowadzić ja kiś strejk, a robotnik b<:dzie opływał 
we wszystko. Tak nie jest, znam np. obecnie jeden 
wy padek, ż" w jednej kal iskiej fabryce robotnicy 
przeciągn<:1i miarę, rezultatem tego fabrykant spro
wadza maszynę i dwie trzecie robotników pozosta
nie w nast ~pstwie bez pracy. ł\ przecież w dzie- 
dzinie polityki gospodarki miejskiej jest dużo spraw,_ 
przy których możnaby uwzględnić interesy robotni- ' 
czej klasy, ale o tem z ust p. dora K. nigdy nic nie 
słyszeliśmy. Przeciwnie, wówczas, gdy trzeba było 
pilnie załatw i ać jllkieś nagłe sprllwy, jak np. w 1919-
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,toku sprawę bezrobotnych, p. dr. K. słowa w ko
misji specjalnej nie umi,ł powiedzieć - i tak było 
zawsze! 

Pan dr. K. ironizuje mój stosunek do sprawy 
mbotniczej. Różnica, w stosunku do robotnika, po
między mn~ a p. d-rem K. polega na tern, że wów
czas, gdy moja dzialalność sprowadza się do Lego, 

'ażeby z robotnika zrobić równ ego wszystkim oby
watela, człowieka samodzielnego, znaj~cego swoje 
prawa i obowi~zki, zainteresowanego w ży ciu zbio
rowem całego społeczeństwa, to działalność p. dora K. 
p olega na tern, ażeby tego robotnika trzymać jak
najdalej od reszty społeczeństwa, izolować go; stwa
rzaj~c kastę ludzi, którzy by, nie orjentuj~c się i nie 
widz~c swego własnego interesu, stale stali zdaleka 
i przeciwstawiali się interesom i sprawom catego 
społeczeństwa . 

Jest to zupełnie jasne, bo wówczas, gdy ja idę 
do robotnika, nic od niego dla siebie nie ż~daj~c 
i dlatego też nie potrzebuję mu sch l ebiać, p. dr. K. 
m us i temu robotnikowi ciągłe schlebiać , gdyż żąda 
on od robotn ika, ażeby go cią gle, jako rzecznika 
interesów swoich, wysuwał na wierzch. Bez tego 
wysuwania p. dr, K., jako jednos tka, byłby w pracy 
społecznej niczem. file czasy konspiracji minęły, 
woj na już pokazała ' prawdziwą wartość poszczegól
nych ludzi, robotnik zaczyna przecierać oczy i wi
dzi swoich przyjaciół bezinteresownych i widzi tych 
swoich pseudo przyjaciół, którzy, maj~c ci~gle na 

'ustach wielkie słowa ukochania sprawy robotniczej, 
wyjechawszy mi barkach robotników na pewne sta
nowiska, myśłą, przedewszystkiem, 'tyiko w pierw
szej linji o sobie. Przykłady mamy takie bliskie, 
p. dr. K.je dobrze zna! Poczekajmy chwilę i robo
tnik się wypowie co myśli o teml Nawet już za

, cz~ł się wypowiadać. Najpierw cicho, między sobą, 
,ale echa chodzą już po świecie. Widzimy nawet 
,pewne zewnętrzne objawy w postaci składania man-
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datów. Kto wie, może zobaClymy jeszcze inne' 
rzeczy. 

P. dr. K. zarzuca mi kłamstwo n" kłamstwie . 
To mało- kłamstwo trzeba umieć dowieść. Z mo
jej strony powiem tylko, że już opierając si~ na 
opisanych przezemnie faktach, działalność p. d'ra K. 
jest i była kłamstwem. 

Pan dr. K. nazywa mnie mega lomanem, otóż 
jeżeli o to chod zi, to nazwa ta całkiem pasuje do 
niego. Nie było bowiem kwestji w Radzie miejskiej, 
nawet specjalnej, o której p. dr. K. nie mówi/by 
bez zająknieni a. f\le co mówi/-podziwialiśmy jego 
wsze~hwiedz~ i ws~echstronność. Dlatego też da
wno już określiłem p. dora K. jako "pusty dzwon." 
który dzwoni, a głosu nie wydaje. NIe znalazłem 
narazie innego określenia_ f\l e oto sam p. dr. K_ 
prtY~edł mi z pomocą, stawiając jako motto swo
jego artykułu: . Krowa co dużo ryczy - mało mleka 
daje.' Nic trafniejszego. bo właśn ie p. dr. K. był 
cały czas w Radzie tą krową dużo ryczącą, lecz 
mleka nie dawał, a jeżeli kiedy wydoł z siebie kro
pelke: mleka, to i ta kropelka była zatruta jadem 
nienawiści społecznej, a zaprawiona interesami nic 
wspólnego z gospodarką miejską nie mającymi. 

Pan dr. K. ma żal do mnie o t6, ,że si~ wypo
wiadam, mówi o jakiejś polityce intryg z mojej stro
ny. Tu musze: p. drowi K. powiedzieć, że specjal
nie opuściłem stanowisko prezydenta i pie przyją
łem proponowanego mi niedawno stanowiska ławni
ka tylko po to, ażeby mód z sie: wypowiadać. Mo
głem polemizować z p. d-rem K. w R. M., lecz po
prostu nie chciałem. Chyba to prawo wypowiada
dania siG nietaldny"h obywateli w kwestjach. które 
ich obchodzą, p. dr. K. zechce łaskawie nam przyC 
.znać. Przecież czerezwyczajek jeszcze nie mam).'L 

Pan dr. K. daje mi rade: ł szczerą radE:, ażebym 
przestał raz na zawsze pisania wspomnień i t. p. 
Chce: si~ p. dorowi K. odwzajemnić również sz~zerą . 
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'radą: niech do pracy społecznej nie wpro wadza S?fd W 

'ubocznych, nic z tą pracą wspó lnego nie mają'- ych . 
spraw, które wychodzą li tylko na dobro jed~ost· 

<kom, szkodzą zaś ogółowi, a wówczas nikt do nie' 
,go nie b«:dzie mial żadnej pretensji. 

Niech mi p. dr. K. wierzy, i.e również pisałem 
i pisz«: z prawdziwll przykrością, lecz zmuszony by· 

, łem do tego prowokacyjną formą zwalcZ/mia mnie · 
przez p. D·ra w Radzie miejskiej. Nie pisałem za· 
raz po ustąpieniu, gdyż chcialem sj~ przekonać. czy 

,bEldą spełnione te wszystkie postulaty, o które p. 
,dr. K. walczył zemną. Mog«: p. d·ra K. zapewnić. 
że gdyby tak siEl stalo i postulaty te zostały prze· 
prowadzone w życie - milczałbym, lecz ponieważ 

ostało si«: inaczej, mogEl śmiało mówić o te m, co bylo. 

Kalisz, d. 8/11 22 r. 

I~I 
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